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^Ndoll Ł ą c z y ń sk i .

Pismo nasze pragnie 
ja k  najczęściej podawać 
życiorysy zasłużonych 
Polaków  i Słowian. 
Z praw dziw ą przy­
jem nością rozpoczyna­
my szereg życiorysów 
wspomnieniem o Adolfie 
E ączyńsk im , mężu wy­
sokich zasług o spraw ę 
narodow ą, który krw ią, 
cierpieniem , szlachetne- 
mi czynami i cichą, 
w ytrw ałą p racą  s ta ra ł  
się o szczęśliwszą, przy­
szłość naszej Ojczyzny. 
Był to przytem  prawy, 
nieskazitelny charak te r, 
o jak ie  dziś coraz tru - 
cłniśj.

Adolf Ł ączyński uro­
dził się d. 17 Czerwca 
1796 r. w G radow ie w 
ziemi sochaczewskiej. 
Ojcem jego był Dyonizy, 
k ap itan  i poseł na sejm 
cz te ro le tn i, a m atka 
Teodora z Podczaskich. 
K ształc ił się najprzód 
w W arszawie w szkole 
kadetów  i w liceum , 
a późnićj na uniwersy­
tecie w W rocławiu, 
gdzie pozawięzywał sto ­
sunki z m łodzieżą wiel­

kopolską. W róciwszy 
do W arszawy, wszedł 
w służbę rządową, a na­
stępnie objął w zarząd 
m ajątek  ojcowski Białe. 
W  pow staniu 29 L isto­
pada 1830 r. był je ­
dnym z najgorliwszych 
uczestników. B ra ł na­
stępnie udział w bi­
twach pod Grochowem, 
W aw rem , W. Dębem, 
Igan iam i, O stro łęką i 
i w wielu mniejszych 
potyczkach. Po bitw ie 
pod Grochowem został 
za męztwo ozdobiony 
krzyżem  v irtu ti mili- 
tari. Po nieszczęśliwym 
upadku pow stania wy­
szedł z innym i za g ra­
nicę. Pu 1833 wrócił 
do K rólestw a Polskiego. 
Tu został n ietylko are­
sztow any, ale okuto go 
naw'et w kajdany i jak  
zwykłego zbrodniarza 
pędzono pieszo w głąb 
Moskwy. Można sobie 
w ystawić, jak ie pono­
s ił mąż ten cierpienia, 
gdy kajdanam i obcią­
żony pod esko rtą  ko­
zaków odbywał ucią­
żliwą podróż. A jednak
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te  cierpienia nietylko nie złamały ducha Łuczyńskiego, ale 
owszem natchnęły go tym większą energią do pracy nad 
dobrem Ojczyzny. Mimowoli przypomina się tu  piękny wiersz 
Ignacego Krasickiego:

Św ięta m itości kochanej Ojczyzny,
Czują cię ty lk o  um ysły  poczciwe,
D la  ciebie z jad łe  sm ak u ją  trucizny ,
D la  ciebie więzy, p ę ta  niezelżywe!
K ształc isz  kalectw o przez chw alebne blizny,
G nieździsz w um yśle rozkosze prawdziwe.
Byle cię ty lko  m ożna wspomódz, w spierać,
Nie żal żyć w nędzy, n ie żal i um ierać.

Zaiste! Adolf Łączyński niósł życie w ofierze za Oj­
czyznę, ponosił chwalebne blizny, dostawał się nieraz do 
więzienia, na wygnaniu cierpiał często wielki niedostatek, 
a nie było mu żal cierpieć —  przytem jakże się do nie­
go stosuje wyrażenie o poczciwym umyśle.

Został on zapędzony aż do Orenburga, gdzie pewien 
czas mieszkał pospołu z Tomaszem Zanem, z owym szla­
chetnym twórcy Promienistych w Wilnie. Niewątpliwie że 
Zan wywarł niemały wpływ na Kaczyńskiego i zapalił go do 
szlachetnych czynów. W Orenburgu um iał Adolf pięknemi 
przymiotami tak  się odznaczyć, iż gubernator Perowski 
wziął go do swego domu. Tak to szlachetność nawet 
w wrogach obudzą podziwienie.

R. 1837 uzyskał nakoniec Łączyński wolność. P rze­
niósł się wkrótce do Poznańskiego, gdzie 1839 r. zawarł 
śluby małżeńskie z Rozalią z lir. Ponińskich, wdową po 
hr. Dąmbskim. Odtąd zamieszkał w Kościelcu pod Ino­
wrocławiem. Teraz rozpoczyna się nowy okres w życiu 
tego męża, okres, pełen najgorliwszej pracy obywatelskiej, 
k tóra błogie wydała owoce.

(Dokończenie nastąpi.)

Powieść z niedalekiej przeszłości

przez

Zygmunta Lucyana Sulimę.

(Ciąg dalszy.)

W strząsła się Adela, porwała na nogi zarumieniona 
cała i uspakajając się gwałtem, rzekła:

—  Panie Springer! pow oli  powoli  ja  sama
nie wiem . . .  to ważna chwila w życiu . . .  pozwól p a n . . .  
daj się nam yśleć. . .

Springer podskoczył z radości i zawołał!
—  Dobrze! dobrze! daję pani dwa dni do namysłu . . .  

pani rozum na. . .  dobrze niech się pani namyśli — ja 
uciekam . . .  To mówiąc, nie czekając na odpowiedź porwał 
czapkę i całując po rękach Adelę, w ybiegł. . .

Dobrze zrobił, bo w tej chwili pod lasem na drodze 
ku Zalesiu, błysnęły pod słońce trójbarwiste chorągiewki, 
czapki czerwone i bagnety . . .

Z szmaragdowej i krwawej pod jesień zieleni leśnej, 
jak  wąż różnobarwny rozwijały się szeregi, migające złotem 
i brylantami od słonecznych blasków'. Najprzód cała jazda 
z chorągiewkami na lancach miotanych lekkim wietrzykiem, 
w czerwonych czapkach, dzielna i butna —  dalej piechota, 
potem wozy, potem znów jazda.

W ietrzyk niósł na falach swoich brzęk szabel, turkot 
wozów i śpiew, co z setek piersi wydobyty, szedł potężny 
i głośny w dal, pod niebiosa . . .

Hej partyzańci broń do ręk i i czemprędzej w la s ! . . .  
brzmiała znana w onycli czasach śpiewka.

Wszystko co żyło w Zalesiu wybiegło na dziedziniec 
przypatrzyć się n a s z y m  — Adela w towarzystwie Kot- 
kowskićj, zapłakanćj na dobre na widok czerwonych kraku­
sek i chorągiewek amarantowych, stała także na ganku wzru­
szona aż do głębi, ocierając łzy, blada i różowa na prze­
mian . . .

Niedługo zwalił się cały oddział na dziedziniec, roz- 
tasował, ogniska zapalił — wrzawy, ruchu, pełno — broń 
w kozły stanęła długim szeregiem a do dworu wszedł Chmie­

liński w towarzystwie starszyzny, gdzie Adela fartuszkiem 
białym przepasana sama w towarzystwie służby i Kotkows­
kiej przygotowywała ucztę . .  .

Bawiono się doskonale. Wdówka nasza rozpromie­
niona, szczęśliwa i piękna starała  się wszystkim dogodzić, 
wszystko co było najlepszego na stół wystawić . . .

Nad wieczorem Chmieliński wyszedł z nią do ogrodu^ 
mówiąc, że ma wiele do pomówienia i to tylko w cztery 
oczy.

— Służę ci pułkowniku, zawołała Adela —  przecież 
mi się nie oświadczysz?

— Niestety nie, odrzekł pułkownik, choćbym z duszy 
serca chciał to nie mogę —  dwóch nas się w serduszku 
pani nie pom ieści. . .

—  A jak tam jeszcze nie ma nikogo? spytała zarumie­
niona z kokieteryą, poprawiając pyszny szal na sobie.

—  O! nie zapieraj się pani — wiemy o wszystkiem 
—  widzieliśmy to jeszcze w Warszawie . . . wreście sam 
Góra nie zapiera się tego . . .  ale, ale, czy pani wie, że on 
był u mnie przed paru tygodniami?

— Czy tak ?  spytała niby obojętnie — i cóż pan Góra 
u pułkownika robił?

—  Miał swoje interesa . . . .  odrzekł zimno Chmieliń­
ski i milcząc szedł dalćj. Po chwili znów zapytał.

— Czy pani była wówczas w W arszawie, gdy Góra 
musiał uciekać? i wpatrzył się w nią swemi maleńkiemi 
oczkami.

—  Byłam pułkow niku. . .
—  I jakże to było, niech mi pani z łaski swej opowie.
Czemuż oni tak  szybko uciekali? i to wszyscy — i

mój bra t i Rogalski i Narzymski i Góra—  co się tam  więc 
stało? . . .

—  Czyż ja  wiem pułkowniku ? czy oni co powiedzieli
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kiedy! ty le tylko dowiedziałam się, że po tym  strasznym  
zam achu na B erga, do w ładzy przyszli nowi ludzie, Trau- 
g u t podobno . . . .

—  A T ra u g u t! , . .  n ie g .. . .  ach przepraszam  p a n ią ! . . .  
za jąk a ł się Chm ieliński . . . W ięc ich wskazano na śm ierć?

—  Podobno . . .  choć nie wiem tego na pew no . . .  wreś- 
cie calćj tej h isto ry i nie rozum iem  . . . b ra ta  pułkow nika 
pana Ignacego, pana Stef. . . .  to je s t pana Górę i innych 
uważano za u ltra  czerwonych, rewolucyonistów, anarchistów  
n a w e t . . . więc ich usunięto . . .

—  Anarchiści! rewolucyoniści, szep ta ł Chm ieliński po­
praw iając szablę przy b o l c u . . . .  Rząd Narodowy! ja  im 
p o k ażę! . . .

A dela p a trz a ła  zdziwiona na Chm ielińskiego, k tó ­
ry  burzy ł się w sobie czerwieniąc się cały. Poczęła żało­
wać swych słów i od tąd  postanow iła milczeć. Ale sam 
Chm ieliński uspokoił się i zm ieniając przedm iot rozmowy 
począł mówić o ślicznćj jesieni, o blizkiej firnie, i ukłonach 
od Góry . . .

—  Góra tu  zapewne w tych dniach u pani będzie,
ciągnął dalej . . . gdyby się o mnie pytał, powie pani, że koło
przyszłćj Środy stać będę pod Ocieszkami . .  . niech mnie 
tam  szuka.

—  Dobrze pułkow niku!
-—  Szkoda chłopca, mówił dalej Chm ieliński —  zdol­

ność to  duża i serce niepospolite . . .  zm arnuje się po­
w stanie nasze to Moloch ognisty, palący w swem w nętrzu 
tysiące ofiar —  ale cóż robić? . . . Jeszcze takich  ludzi 
usuwają od w ładzy niedołęgi, ja k  T ra u g u t . . .  Ano śmierć 
b liz lca. .  .

— Czy i ty  w ątpisz pu łkow niku? p y ta ła  .Adela clo
głębi wruszona słowami Chmielińskiego.

—  W ątpię p a n i . . .  nigdym zbytecznie nie w ierzył 
a  tym  mniej t e r a z . .  . zachód się cofnął wy policz kowany, 
jesteśm y zostawieni sam i sobie, m ając w łonie zarazę nie­
zgody i zarodki słabizny . . .  k o n am y !. . .

—  Kiedy więc wątpisz pułkow niku, to czemu jeszcze 
służysz w pow staniu, czemu walczysz do o sta tka? p y ta ła  
gorączkowo Adela.

- -  Czem u? albo ja  wiem czem u? . . .  trzeba wytrwać 
n a  stanow isku do o s ta tk a . . .  jestem  ja k  garść słomy por­
wana trybam i szalonego k o ła . . .  lecę ja k  inni w przepaść 
bez m yśli naw et o r a tu n k u ! . . .  Jesteśm y s tra c e n i! bie­
dny kraj —  biedny naród . . .

W  tej chwili dostrzegł Chm ieliński biegnącego szybko 
ku  sobie ad ju tan ta. Z atrzym ał się, przerw ał rozmowę 
i spy ta ł żywo:

■—  Czego chcesz? co nowego?
—  P ułkow niku , odrzekł ad ju tan t p rostu jąc się ja k  

struna, jak iś jegomość przyjechał w tej chwili i chce się za­
raz widzieć z pułkow nikiem  . . .  od R ządu  Narodowego 
podobno . . .

—  Od Rządu Narodowego mówisz? a !  ciekawy jestem 
co oni chcą odemnie te  psu . .  . w strzym ał się i odwraca­
jąc do Adeli —  żegnam  panią —  rzek ł i poszedł z adju- 
tantem .

W  osobnym pokoju, którego okna wychodziły na dzie­
dziniec zasta ł sam otnego mężczyznę, nizkiego w zrostu ale 
dąj^ze zbudowanego, tw arzy bladój ale pow ażnśj, bez naj­
mniejszego zarostu, z włosem kró tko  strzyżonym , ciemnym .. • 
B ył to człowiek młody, choć tw arz m iał zmęczoną i jakby

przedwczesnemu rysy zoraną —  u wązkich u s t, w kąc ie , 
w ieszał się ów uśmiech bolesnej ironii i lekkiej w zgardy, 
uśmiech, k tóry  można było pod owe czasy dostrzedz na wszyst­
kich tw arzach młodzieży co przewodniczyła ruchow i.. Twarz 
to wreszcie jakkolw iek szczególna, była przecież sym pa­
tyczna , rozum na i poważna nad wyraz. Na oczach m iał 
ciemne okulary  i s ta ł przy oknie z rękam i na ty ł założo- 
nem i ciekawie przypatru jąc się gwarliwem u ruchowi obozo­
wiska na dziedzińcu. U brany by ł w czarny, elegancki tu - 
żurek, skromnie, prosto a przyzwoicie —  na krześle leżała 
b u rk a  i czapka . . .

Na odgłos otw ierających się drzwi obrócił się powoli 
i p a trza ł milcząc na Chmielińskiego, k tó ry  szedł ku  niemu 
dzwoniąc szablą i ostrogam i.

—  Czego pan sobie życzysz? py ta ł ostro  Chm ieliński, 
m ierząc od stóp do głów przybyłego.

Ten zarum ienił się lekko —  zm arszczył brwi i rzek ł 
spokojnie nie zm ieniając wcale swój pozycyi.

—  Czy obywatel jesteś pułkownikiem  C hm ielińskim ? 
a mówił to  zimno, jakby  szyderczo, k ładąc przycisk na wy­
razie obywatel.

Chm ieliński się spostrzegł —  błyskawice mu w oczach 
mignęły, ale ham ując gw ałtem  wzburzenie, rze k ł popra­
wiając sz a b lę :

'la k  je s t —  ja  nim jestem  —  co obywatel chcesz 
i coś za jeden? . .

P rzybyły  nic nie mówiąc, sięgnął do kieszeni i wydo­
był z niej paczkę papierów , między k tórem i poszukawszy 
chwilę, oddał Chm ielińskiem u m aleńką gęsto zapisaną k ar­
teczkę.

Chm ieliński chwycił szybko, przeczytał i czerwony od 
gniewu, p a trząc  w tw arz przybyłego w ołał:

—  Ach rozkazują mi, żebym pom agał Czachowskiem u! 
a cóż to , wy na wyprawę daliście Czachowskiemu pieniędzy, 
ludzi, pracy, krwi i po tu?  mów pan, wy?

Przybyły s ta ł spokojnie wciąż z rękam i w ty ł za ło­
żonym i, zimny, jakby  kam ienny . .  .

—  To do ciebie pułkow niku nie należy, k to  d a ł pie­
niędzy, ludzi, krwi i potu  na tę  wyprawę . . .

—  Do mnie nie należy, ry k n ą ł Chm ieliński i d rąc 
k a rtk ę  mu wręczoną rzu c ił ją  na ziemię i podeptał w unie­
sieniu nogami — otóż powiedz tym co cię tu  p rzysłali, 
że ja  pomagać nie będę . . .

P rzybyły  uśm iechnął się boleśnie i rzek ł nie tracąc 
zimnej k r w i :

—  Pułkow niku pomagać będziesz —  m u sisz !
—  Kto mnie zm usi ? p y ta ł gwałtownie Chm ieliński przy­

biegając do m łodzieńca, k to ?
•—■ R ząd N arodow y!
—  J a  tu  R ząd N arodow y! krzyknął Chm ieliński —  ja  

ciebie każę w dwie godziny rozstrzelać —  rozum iesz? ja  
tu  Rząd Narodowy . . .

M łodzieniec nie zadrżał, nie poruszył się —  ale 
wciąż zimny, spokojny, pan siebie —  m ówił głosem  w k tó ­
rym  najlżejszego drżenia czuć nie było . .  .

— Pułkow niku! jestem  reprezentantem  władzy i obra­
żając mnie obrażasz tę  w ładzę —  pam iętaj na los Isk ry !  
oto, dodał zwracając się do okna —  wyjdę między tych 
żołnierzy, powiem im k to  jestem  i w imię R ządu N arodo­
wego zapytam  się ich czy będą pom agać swym braciom, 
czy n ie?  . . a  potem  możesz mię rozstrzelać — o mnie
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tu  nie idz ie . . .  jam na śmierć oddawna gotowy . . .  ale bia­
da ci! biada k ra jo w i! ...

Chmieliński na te słowa spojrzał w twarz młodzień­
cowi _  łZa mu zabłysła, przeszedł się parę razy po po­
koju i nagle stanąwszy rzekł:

—  Coście zrobili z rządem Wrześniowym?
—  Rozpędziliśmy g o ! . . .  bo prowadził kraj do zguby

odpowiedział przybyły.
—  Prowadził kraj do zguby! . . .  grabarze wolności 

i narodowości polskićj! wołał Chmieliński — oddział Cza­
chowskiego, cała ta  wyprawa to dziecię serdeczne rządu 
Wrześniowego — przyszliście rwać owoce, .bez trudu, bez 
potu, do gotowego! . . .  a tamci z widmem szubienicy za 
sobą budowali, ten m łot na Moskwę, który wy zmarnuje­
cie, grabarze wolności! . . .

Przybyły usłyszawszy to oblał się krwią cały i po­
stępując naprzód z rozwartemi rękoma, objął Chmieliń­
skiego i ściskając go wzruszony, wołał:

— Pomożesz! pomożesz Chmieliński! . . .  tyś dobry 
Polak, dzielny żołnierz — szkodaby mi było c iebie. . . 
a odwracając się potem dodał —  bo jak  mnie tu  widzisz, 
za godzinę albo ja, albo ty bylibyśmy tru p am i! . . .

Chmieliński blady od wzruszenia, postąpił ku 
młodzieńcowi a ściskając mu rękę rzek ł:

— Szkoda was dzielna, w krwi wykąpana, pod skrzy­
pieniem szubienic wykołysana generacyo —  szkoda was ! . .  . 
ciebie kocham, choć cię nie znam, boś dzielny — ale po­
magać nie będę! . . .

Przybyły znów zimny i spokojny, rzekł:
—  Strzeż s ię ! . . .
— Nie! . . .  pomagać nie będę! . . .  Czachowski ska­

zany na stracenie, Moskwa wie już o jego wyprawie i go­
tuje się na niego. Gdybym mu pomógł, obu by nas dja- 
bli wzięli i napróżno! .  . .

— To twoje ostatnie słowo!
—  Ostatnie! . . .  co najwięcej mogę się z tych okolic 

nie ruszać — robić Moskwie dywersye, wisieć im nad k a r­
kiem, ale czynnie Czachowskiemu pomagać nie mogę! . . .

— Pułkowniku! będziesz rozstrzelany! . .  .
—  Spróbujcie! . . .
Przybyły nic nie odrzekł, okrył się w burkę, skłonił 

i wychodząc szepnął:
— O moja Ojczyzno!. .  . trup  twój już gnić po­

czyna! . . .
— Czekaj, zawołał za odchodzącym Chmieliński — 

jak mi przyślecie rozkaz od Rządu Wrześniowego to po­
magać będę — innej władzy nie uznaję.

— To jesteś trupem ! odrzekł mu na to przybyły 
i wyszedł.

Y. Springer rozmarzony.

Springer uradowany i przelękniony uciekał z Zalesia, 
rozradowany, bo miał niejako przyrzeczenie Adeli, że bę­
dzie jego żoną — przelękniony bo widział jak z drugićj 
strony ciągnęły mieniące się pod słońce szeregi powstańców. 
W idok ich zaciemniał mu jasne w duszy obrazy.

—  Przeklęte Polaki — v e r f l u c h t e  P o l e n  —  sze­
p ta ł —  jeszcze mię jakiego nieszczęścia nabawią, Gdyby 
nie ona, dałbym ja wam tu  . . . odgrażał się Niemiec.

K azał popędzać konie i co chwila oglądał s ię : czy go

kto nie goni. Uspokoił się dopiero, gdy się ujrzał zdała 
od Zalesia, wśród lasu wiodącego do jego rezydencyi we 
Wdziękach. Las to był wielki, stary, pełen drzew liścia­
stych, a mianowicie dębów, klonów, lip, jaworów, brzóz 
i. t. d. . . .  Panowała tu  uroczysta, rzekłbyś senna cisza. 
Drzewa sięgając pod niebiosa, rysowały się czystym kontu­
rem na jego lazurach. Jesień ciepła, tęskna i cicha 
ustroiła one lasy w złoto i szkarła t, w opale i karmazyn, 
we wszystkie uroki sennej zadumy. Gdzie niegdzie po­
śród drzew na pół żółtych a na pół czerwonych, jak 
krwawnik kosztowny nanizany, na palec, błyszczały kora­
lowe jarzębiny grona, zalotnie zwieszające się na zielonych 
lub złotych od jesieni liściach. Owdzie dalej skromny głóg 
karmazynowy i krwawy, zagrzebany w liściach z drzew 
opadających, tu lił się do stuletnich dębów, walcząc o pier­
wszeństwo z kaliną pod względem barw i tęsknoty. Na 
każdym kroku wreszcie pełno tu  było onego życia gasną­
cego w ciszy i poetycznie, jak lampka nocna. Zima szyb­
kim krokiem się zbliżała . . .

A jaka  rozkoszna panowała tu  cisza, przerywana 
tylko od czasu do czasu szelestem spadającego liścia i nic 
więcćj . . .  Tym majestatyczniejszy, tym uroczystszy nosiła 
ona na sobie wyraz, że poza tym lasem, poza tą  dalą si­
ną, wrzał bój sztraszliwy o byt, o n iepodległość... 
W  istocie dla myślącćj głowy, dla serca poetycznego ten 
charakter sennej ciszy, postawiony obok groźnych, brze­
miennych gromami chmur co nad krajem wisiały, miał 
coś w sobie tragicznego. . .  (D. c. n .)

1STa morzu.
W śró d  L urz i grom ów, n a  pe łn em  m o rzu , 
Sam otny o k rę t w dal płynie;,
W ic h ry  go pędzą n a  wód ro zd ro żu ,
Z a chw ilę jednę. . . . .  zaginie!
N apróżno s te rn 'k  pomocy w ola,
H u k  grom ów s 'o w a  m u g łuszy,
Sm utn i żeglarze  strasznej dokoła 
C zekają w g łęb iach  katuszy. —
Z łam an e  m aszty, — sta rg an e  żag le ,
N ik t ich  nap raw iać  n ie spieszy,
W szyscy zw ątp ili; — kiedy w te m , n ag le , 
„ L ą d !  ląd ! rozlega w śród rzeszy.
A. n a  te n  szczęsny okrzyk zbaw ienia 
N adzie ja  w serca  w stęp u je ,
B ezsilne ręce  w olbrzym y zm ienia,
S ta tek  do p e r tu  k ieru je . —

*  *
*

Je ż e li k iedy  n a  łodzi życia 
B urze cię śc isną w około ,
Choć łódź tw a b lizka  chw ili rozbicia.
Ty grom om  m ężne staw  czoło,
Bo może w łaśn ie  w zw ątp ień  godzinie 
B lizkim  ju ż  je s te ś  zw ycięztw a,
Łódź tw a  szczęśliw ie p o rtu  d o p ły n ie , i  . . 
Tylko odw agi i m ęztw a!

M a r y  a S z u  ma n .

Pszczołojady.
W całej środkowćj Europie, najwięcej jednak na ró­

wninach Małorusi żyją pszczołojady, podobne z wielu miar 
do myszołowów, które są dość u nas powszechne. Myszo­
łów żywi się] przeważnie myszami i ztąd jego nazwa,
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pszczołojad zaś najchętniej pożera poczwarki pszczół, ós, 
szerszeni i trzmieli i ztąd też pochodzi jego nazwa.

Pszczołojad (po łacinie pem is apivorus) należy do

ptaków drapieżnych, co wymownie poświadczają ostre u nóg 
pazury i dziób zakrzywiony. Ma wiele podobieństwa do 
sokołów. Przestrzeń między dziobem a okiem pokryta dro-
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"bnemi, łuskowatemi piórkami. Woskówka, tj. część dziobu 
przy nasadzie jest żółta z czarną obwódką. Barwa pierza 
ciemno-brunatna, pod spodem b iała , upstrzona ciemno- 
brunatnemi sercowatemi plam am i; pióra lotne zewnątrz 
czarne. Tył głowy, wierzchnia czgść szyi i grzbietu są 
brunatne z siwemi plam am i, nogi ciemno-żółte. Lot jego 
bardzo cigżki.

Samica jest znacznie wigksza od sam ca, gdyż długość 
jej dochodzi do 2 stóp, a samiec bodaj 1 stopy jest 
długi.

Jest to p tak  wgdrowny. W późnej jesieni odlatuje, 
a w Kwietniu lub w Maju do nas przybywa. Gnieździ sig naj- 
cligtnićj w równinach. Gniazdo buduje najczęściej na wy­
sokich dgbach i bukach, zewnątrz otacza je zielonemi ga- 
Igziami. Znosi dwa lub trzy żółtawo-czerwonawe jaja 
z ciemno-brunatnemi plamami.

Pszczołojad jest nader użytecznym ptak iem , podobnie 
jak  pokrewny mu myszołów. Żywi sig przeważnie owada­
m i, jednakże Die gardzi też myszami, kretam i i płazami. 
Ulubionym przysmakiem są zawsze poczwarki ós, pszczół 
i szerszeni. Skoro spostrzeże gniazdo tych owadów, wtedy 
zręcznie dziobem i pazurami je  rozrywa, aby sig dostać do 
wnętrza. Załączona rycina przedstawia dwa pszczołojady: 
jeden z nich odkrył właśnie gniazdo trzm ieli, a drugi spo­
kojnie czeka, aż poczwarki na jaw nie będą wydobyte. 
U tego na gałęzi widocznie walczy lenistwo z chęcią żeru. 
Rozjątrzone owady rzucają się na pszczołojada, ale ten 
biciem skrzydeł i trząsaniem głowy uwalnia się od zażartych 
trzmieli.

Nietylko młode złowione, ale nawet stare ptaki mo­
żna łatwo oswoić. Ponieważ pszczołojad nie jest u nas 
bardzo powszechnym, przeto z powodu swej użyteczności 
zasługuje na troskliwą opiekę.

HERBY MIAST POLSKICH.
Poznań.

Poznań należy do najstar­
szych miast polskich, a nawet 
z Gnieznem może walczyć o pal­
mę pierwszeństwa. W  każ­
dym razie jest to pewną rzeczą, 
iż biskupstwo poznańskie jest 
w Polsce najstarszem. Nazwa 
ma z tąd pochodzić, że się tu 
trzćj bracia słowiańscy Lech, 
Czech i Rus poznać mieli. 
Czeskie podania mówią tylko 
o dwóch braciach. Na pa­

miątkę tych trzech braci ustawiono na ratuszu poznańskim 
trzy głowy kamienne pod jednym kapeluszem. Posąg ten 
dotąd widzialny na południowej stronie ratusza. Poznań 
zapewne dzielił zaszczyt stolicy z Gnieznem, a może miał 
nawet pierwszeństwo, gdyż tu Mieczysław i Bolesław W. 
pochowani zostali. Gdy stolica Polski do Krakowa prze­
niesioną była, stał sig Poznań stolicą Wielkopolski. R. 1253 
przeniósł Przemysław Poznań z prawćj strony na lewy 
brzeg W arty.

O początku herbu Poznania nie mamy pewnej wiado-
mości. Może pierwiastkowo był także tylko orzeł godłem

miasta, z czasem dopiero zapewnie przyszły inne dodatki. 
W iększą czgść pola zajmuje zamek z trzema wieżami, nad 
środkową unosi się biały orzeł, a na bocznych stanęli ś. 
P iotr i ś. Paweł. Pierwszy, po lewej stronie klucz trzy­
ma, a drugi miecz. Są to patronowie dyecezyi poznańskiój. 
W bramie znajdują się dwa klucze na czarnem polu, z tych 
jeden srebrny a drugi złoty, a nad niemi lilia, godło czystości. 
W skróceniu używa się za cały herb tylko dwóch kluczy, 
jak  to na pismach m agistratu poznańskiego widzimy.

Na dołączonej rycinie widać dwie gwiazdy i dwa pół­
księżyce, oświecające zamek. Daj Boże, aby nam rzeczy­
wiście światło zabłysnęło, gdyż coraz większe klęski walą 
się na nas. Nie na wszystkich dawnych pieczęciach znaj­
dują się gwiazdy i księżyce.

Bibliografia
dotycząca

Kościuszki Tadeusza
czasów jego

zebrał
E . C  a  11 i e  r.

Słówko od Redakcyi.
Jedną 

jest Tadeusz 
i bohaterów 
w narodzie 
ryka zna i 
w dalekiej 
Kościuszki, 
pomnikiem.

z najpiękniejszych postaci w dziejach Polski 
Kościuszko. Żaden z polskich królów, wodzów 
nie zdobył sobie takiej, jak  on, popularności 

i sławy za granicą. Nietylko Europa i Ame- 
ceni tego polskiego Cyncynata, ale nawet 

A ustrahi najwyższa góra zwie się szczytem 
tćż nasz naród najwspanialszymUczcił go

Jestto  zaprawdę zdumiewające zjawisko, że dotychczas 
w polskim języku nie ma stosownego dzieła, któreby życie 
i czyny Kościuszki podało w zadowalniający sposób potom­
ności. Nie są bez znaczenia prace Paszkowskiego, Rychli­
ckiego i innych , ale nie są to dokładne, wyczerpujące, 
bezstronne życiorysy Kościuszki. Po dziś dzień najlepszą 
książką w tym rodzaju jest życiorys Falkenstejna.

Nie naszą rzeczą wchodzić w przyczyny, dla czego 
się dotąd Polacy nie zdobyli na odpowiedni opis życia i czy­
nów swej najpopularniejszej postaci dziejowój. Badanie tej 
sprawy obudziłoby smutne wspomnienia, ale zarazem od­
słoniłoby nam może powody, dla czego dotąd Polska 
w takim znajduje się upadku, dla czego jarzmo niewoli gniecie 
nas tak długo.

Jakkolwiekbądź obywatelskim naszym obowiązkiem 
być powinno, aby się postarać o napisanie takiego życiorysu 
Kościuszki, na jaki on zasługuje. Niestety! dotąd nie 
mamy nawet zebranych materyałow do życia Kościuszki. 
Na nasze wezwanie podjął się tej pracy pułkownik Callier, 
k tóry od kilku la t z zamiłowaniem poświęca się zbieraniu 
wszelkich źródeł do życiorysu Kościuszki. Śmiało tw ier­
dzimy, że niniejsze zestawienie jest najdokładniejszą bibli- 
ogiafią, jaka się o Kościuszce pojawiła. Wychodzą tu  na 
jaw  po raz pierwszy nieznane materyały. Nietylko histo-

l
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rykowi i biografowi Kościuszki, ale i każdemu wykształconemu 
Polakowi spis ten powinien być pożądanym.

Bibliografia niniejsza jest wprawdzie ile możności 
dokładną, atoli oczywiście niezupełną. Upraszamy zatem 
wszystkich o łaskaw e dopełnienia i sprostowania, które 

1 z wdzięcznością przyjmujemy. Szczegółowo w tym spisie 
są druki i rękopisy uwzględnione, obrazy tylko mimochodem, 
gdyż staramy się o osobną ikonografią Kościuszki, którą 
później w „Lechu11 ogłosimy.

Akces Litwinów do A k tu  pow stania Narodowego, pod naczel­
n ictw em  T adeusza K ościuszki, w W ilnie dnia 24 kw ietnia 1794 r. 
znajdu je  się w języku  francuzkim , w A n g eb erg ’a  R ecu e il des 
T ra i te s ,  str . 372 — 3.

Akces Obywatelów i n reszkańców  K sięstw a Mazowieckiego do 
• A k tu  pow stania Narodowego, pod naczelnictw em  Tadeusza Kościu­

sz k i, Naczelnika siły  zbrojnej N arodow ej, uczyniony w W arszaw ie 
d n ia  19 kw ietn ia 1794 r. z podpisam i J .  W. Z akrzew skiego i S. 
M okronow skiego — znajduje się w odnośnem  dziele N abielaka, 
T om  I I I ,  str . 31 — 2, a w p rzek ładzie  francuzk im , w A n g eb erg ’a 

, R e cu e il des T ra ite s , str . 372.
A kt Powstania Obywatelów, m ieszkańców W ojew ództw a 

.K rakow skiego, spisany dn ia  24 m arca  1794, zaw iera przysięgę 
K ościuszu i; — p rzed rukow an im  był w Przypisach do P am iętn ika  
L ichockiego F ilip a , str. 43 — 53, w Pam ię tn iku  Je rzeg o  K a lk s te jn a  
str . 59 — 65, u N abielaka Tom I str. 36 — 44, i w Zbiorze wszy­
stk ich  pism  urzędow ych, Część I. str. 196 i IV .

— Toż samo wyszło z następu jącym  nagłów kiem : A k t Pow ­
s ta n ia  Obywatelów m ieszkańców województwa K rakow skiego 1794 
r .  m arca  23 dnia w zam ku1* — i m ieści, oprócz wspom nianej po­
wyżej p rzysięg i, Odezwy Tad. K ościuszki do Obyw ateli, do wojska 
Polskiego i L itew sk iego , i do K o b ie t Polskich  z dn ia  24 m arca  
1794 r. tudzież U chw ałę  O byw atelów  m ieszkańców  województwa 
K rakow skiego z dnia 24 m arca t. r.

P rzek ład  francuzki powyższego ak tu  zam ieszczonym  je s t  
w A ng eb erg  a R e cu e il, str. c57 — 363 i nieco odm iennie w Z a­

j ą c z k a  H is to ire , k tó ry  oprócz tego przełożył Przysięgę i dwie 
odezwy z dnia 24 m arca  1794 r. do W ojska i do O byw ateli, str. 
252 — 262. — „N in ie jszy  ak t przetłum aczono na obce języki
i um ieszczono w gazetach  zagranicznych. K om m unikow aao go zaraz 
rządom  Szw ecyi, D a n ii, P ra n c y i, A nglii oraz trzem  sąsiednim  
dw orom . Czytaj o trm  M ercure de F ran ce  za 1794“ (Nabielak).

— Ob. Ig e ls tro m , B uchholz, Cache i S tanisł. A ugust.
Aleksandra I. cesarza rosyjskiego, lis t do K ościuszki z dnia

3  m aja 1814 r.
Angeberg, le comte de, (Noaille3 : L eonard  Chodźko) „R ecueil 

d e s 'T ra i te s ,  Conventions e t A c tes  d ip lom atiques concernan t la 
Po logne l i 62 — 1862. P a r is , 1862; — B i b l i o t h e q u e  d e s  
A r c h i v e s  d i p l o m a t i q u e s .  1862. Paris.

Anna Krakowianka , ob. L iberów na.
Annalen de r B rittiachen  G eschichte des Ja h re s  1794 Tom 

X I I I .  str. 83.
Anniversaire 84 — e de la naissance de T badee Kościuszko, 

ou fete celebree a Paris le 12 fev rie r 1830 en l ’hon n eu r de L a­
fayette  (E x tra it de la R evue Encyclop.) P a ris  1830 (jes t tu  wiersz; 
M. A. Ju l l ie n  a  M. L afayette) — (E stre jch e ra  B ibliografia polska 
X IX  w.)

,,Annual Register“ , y ear 1779. 1794.
Anthing Friedrich: „V ersuch  einer K riegsgeschiclite  des G rafen  

A lex . Suwarow B ym niksk i11. Tom  I I I ,  rozdział 3 — 8, G otha 
1799. ’

Archenliolz, J. W. v. „M inerva11, R ocznik  1792. Tom I I ,  
w ydaw any w B erlin ie.

„Archiwum Wróblewieckie“, obacz W spom nienia dam y polskiej.
Arnoncourt Józej, hrabia. W ypowiedzenie wojny, w im ie 

D w oru A ustryack iego , z dnia 30 czerwca 1794, — w A n g eb erg ’a 
R ecueil des T ra ite s , str. 379   380.

Baum Samuel, ob. H irsch  D aw id Lewi.
Beauchamp Alfons ob. D enkw iird igkeiten .
„Beitrag zu r G eschichte de r połn ischen R evolution11. A u s 

« inem  połnischen M anuscrip t. 1796. F ra n k fu r t  u. Leipzig.
Berghaus. „ H e rth a 11 Tom  IX , s tr . 52.
„Bericht eines A ugenzeugen  fiber die S ch lach t bei M acie­

jow ice am  10 O ktober 1794“, zam ieszczony w „M ilitair W ochen- 
b la t t11. R ocznik X IY , r. 1829.

,.Berlinische N achrich ten  von S taats und  g e leh rto n  S ach en 11. 
Nr. 127 i 142, r. 1794.

Bernatowicz Feliks zostaw ił po sobie ręk o p ism , zaw ierający  
M atery a ły  do życiorysu K o ściuszk i, i zn ajd u jący  się w B ibliotece 
Jag ie llo ń sk ie j w K rakow ie.

Bezborodko, m in is te r w ojny R osy jsk i, ob Igelstrom .
Bibrowicz. K azan ie  na  obchodzie żałobnym  za duszę śp. 

Tadeusza K ościuszki w kościele K a ted r. Poznańsk im  m iane 1817 
r. Kalisz.

Biernacka M. ob. Podróż z W łodawy.
Biografia Kościuszki, zamieszczona" w Nowym K a len d a rzu  

J .  C zecha na ro k  1832; — por. T adeusz K ościuszko.
„Biographie des c o n tem p o ra in s11 Vol. X. Paris.
„ Biograhie Etrangere", ou G alerie  U n iv e rse lle , h ist. civ. 

m ilit. polit. e t litte ra ire . P a r is , 1819.
Bizonnet. Edmond. L e Songe de K ościuszko ou Pagonie d ’un  

g ra n d  pocple. P a ris . 1863.
Bolesławity B . „B ezim ienna11, powieść z końca X V III  w 

zamieszczona w „Strzesze.11 1868.
Pow ieść ta  w ystaw ia K ościuszkę zajętego krótko p rzed  p o ­

w staniem  m iłostkam i. Że też to nasi naw et znakom ici p isarze wolą 
nam  K ościuszkę w ystaw iać jak o  zakochanego po uszy, w brew  
naw et p raw dzie h is to rycznej, aniżeli z kosą w ręku! P rzypisek  
R edakcy i Lecha.

W arszaw a w 1794 r. powieść h istoryczza w ychodziła 
w D zienn iku  Poznańskim  1873 r.

Bonawentury z Rochanowa „W in cen ty  W ilczek  i pięciu jego  
synów.*- W spom nienia z d rug iej połowy X V II I  i począ tku  X IX  
stu lecia. 1859. Poznań J . K. Ż upański.

Bonstetten K. W. w L iście  159 d. d. Genewa dn ia  22 lipca 
1817, Tom II, str . 135, p isanym  do F ry d e ry k i B r u n , w spom ina 
że K ościuszko skoro przybędzie do Genewy, zam ierza z nim  się 
zapoznać.

Bornschem. „G esch ich te  von P o len .11 L eipzig, 1808.
. . £ M a ’ Charles- „H isto ire  de  la  g u e rre  e t de la  R evolu tion  

am en cam e ** Tom I  _  IV . P aris, 1826. -  „H isto ire  de la 
G uerre  de 1 m dependance des E ta ts-U n is  d ’A m eriq u e11, tra d u ite  
ce  1 i ta l ie n , et p recedee d ’une in trod . p a r  L . de Sevelinges. 1812 
P a n s , J . G. D entu .

Bratkowski Stanisław  w ydał pod napisem  „K ościuszko11 p ier­
wszy zeszyt swego Tygodnika Aw eniońskiego, z dn ia  1 lis topada  
lo32 r.

Brenner Kron Emma uczciła  następu jącym  w ierszem  pam ięć 
K ościuszki, w p ięćdziesiącio letn ią rocznicę śm ierci jeg o .

KościuszKo Jd essen  H e ld en g e is t 
U ns zog ins K am pfgew fihl h in e in ,
O lass uns — ahn lich  D ir  an  M u th ,
U nd  was D ich  in  de r S te rb es tu n d e  
V ergessen liess des Todes N o th ,
D as troste  den n  auch  uns im  Tod.
U nser H a u p t d e r F re ih e it  Siegeskranz,
Sobieski’s Schw ert in  feste r H a n d ,
So stand  vor D ir  ein R uhm esglanz 
Polon ia! das V aterlan d .
So g eh ’, d e r F eu ersau le  g le ich ,
D ie Ju d a  in  d e r W fiste sab ;
D u rch  de r V erb an n u n g  S ch a tten re ich ,
V oran  auch  u n s , Po lon ia! 

przytocz, w Żywocie K ościuszki T. Ż ychlińskiego, na str . 91.
Brougham, ob. Polen von B rougham . (D. c. n.)

W iadom ośc i  z  dziedziny literatury, nauki i sztukf.

BUKIET HALINY.
Obrazek dramatyczny w jednym akcie u łożył Wawrzeniec 

lir. Engestróm. Poznań 1875. Cena 75 fen.
„Habent sua fa ta  libelli“, m ożna słuszn ie  powiedzieć o powyż­

szym o b razk u , k tó ry  au to r pośw ięcił scenie narodow ej w Poznaniu, 
p rzesy ła jąc  je j  serdeczne: „Szczęść Boże11. N ie grano  go do tąd  
n a  scenie poznańskiej, naw et w ą tp ię , czy by ła  gdzie o nim  w zm ian-

/
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ka. A  przecież to ta k i miły, serdeczny, . rzew ny, . a  nadew szystko 
nasz swojski obrazek d ram atyczny . A u to r n ie m a p retensy i 
p isania  utworów d ram aty czn y ch , gdyż o ile wiemy, je s tto  pierw sza 
jego podobna p ra c a , a to li p rzekonany  o ważności sceny polskiej 
w P ozn an iu , n ap isa ł d la  niej um yślnie tę  kom edyjkę o poważnym  
nastro ju . N ależało  choć z raz  w Poznan iu  ten  obrazek na scenie 
p rzed staw ić , gdyż n a  to  zaiste z w ielu m iar zasługuje.

T reść  je s t  pokró tce  tak a . T rzydziesto le tn i S tan isław  m iał 
poślubić dobrą, H a lin ę , a to li ta  cnotliw a dziewica u m arła  p rzed ­
wcześnie. N a  grob ie  H aliny  co dzień ktoś sk ła d a ł świeży b u k ie t 
kwiatów . P rzy jac ió łk a  H a lin y  p iękna  i m łoda M ary a , sądząc, 
że to S tan isław  ten bukiet s k ła d a , zap łonęła  ku  n iem u żywem 
uczuciem . B ra t jej p rzyrodni H e n ry k  by ł przeciw nym  bliższem u 
stosunkow i z M arya, gdyż  uw ażał S tan isław a za lekkom yślnego 
człow ieka , a m ianowicie m iał m u za z łe , że n ie  u m ;ał ocenić 
H a lin y  i że w net o niej zapom niał.

.Rzecz dzieje się na  cm entarzu  powązkow skim  przy grobie 
H a liny . H en ry k  ostrzega siostrę  p rzed  S tanisław em  i oddala  się 
do pacyenta. M arya klęka nad  m ogiłą  i w ynurza swą m iłość 
d la  S tan is ław a , sąd ząc , że n ik t tego n ie słyszy. Tym czasem  w ła­
śnie Stanisław , k tó ry  przybył odw iedzić grób  H aliny , usłyszał to 
wyznanie. Uszczęśliwiony w ypow iada swą w zajem ną m iłość M aryi. 
Z akłopotani są nieco tem , że n ik t  z n ich  b u k ie tu  n a  grobie 
H a liny  nie sk ła d a ł, choć M arya sąd z iła , że to  S tanisław  czyni, 
a ten  M aryi tę  zasługę przypisyw ał. N astępu je  spotkanie  z H en . 
rykiem , z początku zim ne, później coraz więcej serdeczne. "Wszystko 
się powoli w yjaśnia, S tanisław  uniew inn ił się z zarzutów . H en ry k  
podaje m u lis t  od H aliny , napisany przez n ią k ró tko  przed  zgonem. 
L is t  ten  dopiero m ia ł być w tedy przeczytany, gdy Stanisław  
w nowym zw iązku znajdzie pociechę. M arya czyta. H a lin a  wyznaje 
że nie k o chała  S tan is ław a , ty lk o  z posłuszeństw a d la  rodziców 
została  jego  n a rzeczo n ą , a to li skrycie  kochała  H en ry k a . W ychodzi 
też na jaw  ta jem n ica , że to  H en ry k  sk ła d a ł co dzień świeże kw iaty 
n a  m ogile ukochanej. H e n ry k , k tó ry  gorąco za życia kochał 
H a lin ę , n ie w iedząc, czy m u była w zajem ną, te ra z  je s t  szczęśli­
wy, gdy się d o w iad u je , że H a lin a  „ ten  kw iat nad  kw iaty, idea ł 
polskiej dziewicy11 o d d a ła  mu serce i że nań czeka w niebiosach. 
S tanisław  i M arya osiągają oczywiście cel swych życzeń.

Są w tym  utw orze i u jem ne strony. R ażą  m ianow icie zbyt 
d ługie dyalogi, k tó re  często pół strony  a n aw et czasem  stro n ę  
zaw ierają. Z tąd  m ało  ak cy i, a za w iele deklam acyi. N ie na­
tu ra ln ą  je s t  scena, gdy S tan isław  słyszy wynurzenie m iłości 
M aryi. Z nać w yraźn ie , że to  jed n a  z pierw szych p rac  d ra m a ty ­
cznych a u to ra , widoczny b ra k  w praw y, a to li ta le n tu  n ie odmówi 
i najw ybredniejszy  kry tyk . W ynag rad za ją  obficie te  m ałe  n iedo. 
s ta tk i p iękne zalety, a m ianowicie śliczny języa  i jak a ś  niezw ykła 
delikatność uczucia, oraz pojęcie wyższego p iękna . Porów najm y 
ten  obrazek z francuzkiem i kom edyam i, pe łnem i dw uznaczników  
i beztreściw ych frazesów, a przyznam y z pew nością p ierw szeństw o 
tem u  skrom nem u obrazkowi. Czyż nie p iękna  m yśl główna, 
przew odnicząca, że praw dziw a m iłość trw a  i po za grobem ? 
H en ry k  je s t  uszcęśliw iony w iadom ością, że ubóstw iona przezeń 
kobieta b y ła  m u w zajem ną, jak  inny, k tó ry  pozyskuje m iłość 
i rękę  bogdanki.

Z byt długie dyalogi tłum aczą się tem  głów nie, że tylko trzy 
osoby w tym  utw orze w ystępują. D la  tego i scena się n ie  zm ie­
nia. Może to odstrasza dyrekcye teatrów , że rz tcz  n ie  w salonie, 
lecz na cm entarzu się dzieje.

Prześlicznym  je s t  m onolog M ary i,gdy  do kwiatków p rzem a­
wia. J a k  to p iękn ie , gdy się zapytu je: „Nie p raw da kw iateczki 
moje?1' Tak rzewnie n ie każdy, choćby i znakom ity a u to r, um ie 
napisać.

Skrom ny ten  obrazek je s t  jak b y  stworzony d la  tea trów  am a­
to rsk ich , choć szczerze wyznajemy, że n ie je s t  łatw y do odegran ia . 
T rzeba w lać wiele w grę  uczucia , trz e b a  dobyć głosu od serca, 
a  w tedy niezaw odnie widzowie w zruszą się do g łęb i duszy i uniosą 
z p rzedstaw ien ia  b łog ie  wspomnienie.

D ziękując szanownem u autorow i za ten  prosty , p iękny  kw ia­
te k , uszczknięty  na ojczystej n iw ie, prosim y o więcej podobnych 
obrazków.
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Z H . H E IN E G O . I  słow iki gdyby znały
J a k a  serce  broczy k re w ,

K iedy  losy dzie lą  dwoje % ^  gajów  by zabrzm ialjr
W ieniec p lo tą  z sw oich rą k ;  -  ^  kojacy czuły śpiew
I  łez gorzk ich  le ją  zdroje
P rzeczuw ając  w iele m ąk  G dyby gwiazdy jaśn ie jące

M ogły m e c ierp ien ia  znać 
M yśmy dwoje n ie  p łak a li Toby spad ly  z nieba drzace
I s tłu m ili serca  dźwięk By pokój l n -j dugzy ^
Pop łynęły  łzy  w oddali
"VV d a li zabrzm iał se rca  ję k !  — L ecz z całego okół św iata

Ona je d n a  ty lk o  wie,
G dyby kw iatk i te  w iedziały , 
J a k a  ra n a  w sercu  tk w i,  
L ito śn ieby  zap łak a ły ,
By um niejszyć bólu m i. —

J a k  ból m i p ierś  k o ła ta  
Bo ro zd arła  ona j e ! . .  .

P .

P i o t r  C h m ie le w sk i  n ap isa ł stu d y u m  obyczajow e-literackie- 
p. „Towarzystwo s z u b r a w c ó w  i Ję d rz e j Śniadecki", k tó re  zamieszcza.
>,T ygodnik  Illu s tro w an y ".
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N areszcie  doczekaliśm y się spraw ied liw ości od N iem ców .
K iedy  dotychczas było u  n ich  m odą i zwyczajem  w yrażać się  o dz ia ­
ła lnośc i Polaków  na w szelkiem  polu  z pog ard ą  lu b  co na jm n ie j 
z lekcew ażeniem , kiedy naw et ci nam  zadłużeni Francuzi,, 
zaczęli nas z góry  tra k to w a ć , a  ich  pow ieściopisarze w ybierali Po- i 
laków  za typy  u jem ne sw ych pow ieści, — k iedy  tak ie  M asochy i 
F ran cu zy  i im  podobni zadow olniali swoje n ienaw iści z ochydzeniem  
polskiego c h a ra k te ru , znalazł się nareszcie  jed en  św iatły  a  znają­
cy stosunki nasze cudzoziem iec, k tó ry  z um iarkow aniem  je  p rzed­
staw ia. J e s t  nim  A r tu r  L u b rań sk i pseudonim  p isu jący  stale 
korespondeneye do „G azety Szlązkiej" „A u g sb u rsk ie j"  i „P e te rs- 
bu rgsk iego  H ero lda".

.  '

Przez Józefa  C hm ielew skiego.

1.
Pierw sze je s t  l i te rą ,  szukaj w alfabecie,
N a tw arzy  u ludzi znajdziesz pierw sze , trzec ie ; 
J e s t  p ięk n a  i zd ro w a , albo chorow ita.
D ru g ie  u ży w a , kiedy się k to  pyta.
T rzecie z pierw szem  ra ze m , są ogniste  rzeczy,
A  całe  je s t  m iastem  — ale n ik t n ie przeczy,
Że poznawszy dzie je , znasz to  m iasto  w d a li ,
P od  k tórem  Polacy  kwawy bój staczali.
T am  zg iną ł nasz h e tm a n , dzielny, chociaż stary, 
W alcząc  z pohańcam i w spraw ie  św iętej w iary. 
C ały n a ró d  d łu g o , długo go ża ło w ał,
R zadko  k tó ry  h e tm an  tak  m ężnie wojował.

2 .
Pierw sze gorąco, d rug ie  posiada;
K to  obie zgłoski razem  p o sk ła d a ,
B ędzie m ia ł m iasto w włoskiej k ra in ie , 
G dzie rzek a  nazwy tej sam ej płynie.

3.
Przez p — choć n ie nóż, lecz k ra je ;
P rzez  d — n iechętn ie  się da je ;
G dy m u g łoski n ie  dodacie,
U  m yd larza  to  poznacie.

„Lech" w ychodzi co sobotę w Poznaniu  w objętości naj' 
m niej arkusza. P rz e d p ła ta  ćw ierćroczna wynosi 2 m ark i czyli 20 
sgr., 1 złr. 30 c. w. a.; roczna 8 m are k , 5 z łr. w. a. W  Pozna® 1 
zapisyw ać m ożna w k sięg arn i J .  Chociszewskiego ul. W odna nr. 
15. L is ty  i p rzesy łk i do redakcy i i ekspedycyi L ech a  dochodzi 
pod adresem : „Lech Poznań.“

R e d ak to r  i n ak ład ca  Jó ze f Chociszewski w Poznaniu  — Z d ru k a rn i J .  I. K raszew skiego (D r. W . Ł ebiński) w Poznaniu .


